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Z prasy słowiańskiej.
Lw ótf 20. w rześnia. i 

(Z). K )  W ycboOzący w G orycji głów ny ’ 
organ Słoweńców tam tejszych, Socza, k tórego _ po* j 
w italny a rty k u ł już  przytoczyliśm y, poświęca ; 
z powodu przy jazdu  hr. Badenicgo ntoauakora > 
tam  panuiąoym  nw sgi następu.<|0 e : ’

„W  Bcjmio krajow ym  goryck<m po3:adaj^ 
W łosi, chociaż zaledwie c ię ś ś  trzecią  ludnośii 
stanowią, p rzew agę nad Stow eńoam ;, dz :ęki geo 
m ctrji wyborci".cj oraz taj okoliczności, żo izba 
handlow a pceyła aa  pojm dwóch W łochów. S to­
sunki szkolne Eą dla nas Słoweńców opłakane, 
nie posiadam y bowiem ani jednej średniej szko­
ły  słow ańrkiei, a w gim nazjum  goryckiem  uczą 
profesorowie Niem cy wrogo dla naszej narodow o­
ści i młodzieży słow eńskiej usposobieni.

„P rzy  sądach jest bardzo Ssczupła liczba 
urzędników , którzyby dobrze język  nasa znali, 
ta k  że przew ażnie urzęduje się w obcych językach. 
W ostatnim  czasie m ianowano naczelnikiem  są 
dow nictw a człow ieka, k tóry  po slow eńsku nic nie 
rozumie, k tóry  znanym  jest z tego, żo wszędzie 
w ystępuje jaw nie jako wróg naszej narodowości.

„W  urzędach politycznych nie lepiej; cały 
szereg urzędników  języka naszego nie zna. N a­
m iestnik G orycji R iaald in i nietylko, ża m e rozu ­
mie języka w iększości mioBzkańoów naszag i k r a ­
ju , ale również nie ta i się z tom, żo r a s  Sloweń 
ców nie lubi. N ie dziw w ięc, żeśmy zmuszeni 
zostali zająć wobeo niego stanowisko opozycji 
bezw zględnej.

„W  Tryeśoie stosunki panu:ą jeszcze b a r­
dziej o p łak an e ; w ładze tam te;sse obchodzą się 
z nam i w ręcz nie po ludzku. D la togo toż od 
w ładz tam tejszych nie spodziewamy aię niczego 
i szukam y pomocy u w ładzy centralnej.

„Żądam y sprawiedliwości, niczego innego. 
Spodziewam y się, że nam  będzie w ym ierzoną od 
w as, cksoellencjo, którzyście zawitali do naszego 
k ra ju , aby  się naocznie prześw iadczyć o sto­
sunkach  tu tejszych. N ie chcem y k rzyw dy  n a ­
szych sąsiadów włoskich, chcem y ty lko tęgo 
aby  nam  dali, es m sze  po słasa tn śc i i p raw ie ."

coś znaczą ustaw y, jeżeli is tn ie ją  sędziowie, to 
indyw iduum  tak ie  ludziom niebezpieczne powinno 
być z u rzędu  złożone".

A resztow any prcez s ła ieeg o  m yjaw skiego 
Paw eł M udroń znienaw idzony na jest przez M a­
dziarów  jako prB sw óiasa Słow aków  w ęgierskich. 
Je s t on dyrek torem  najw iększej iustytucji finsn- 
snwej Słow aków  „Sporzitelny", człowiekiem  
v/ wieku bardzo podom tym . aczkolw iek ew ange­
lik, o taczany i przez kato lick ich  Słownków 
wislfeą czcią i poważaniem

Narodnie Noviny B’u 3znio nie znajdują  
dość słów potępienia dlz samowoli u rzędn ika w ę­
gierskiego : czem u jodnak tego poczucia sp ra ­
wiedliwości nie okazują wobec aktów  gw ałtu  
rządu  rosyjskiego na P o lak ach ?  T acy  patrjoci 
ja k  Paw eł M udrcń, gdyby żyli pod rządam i ro­
syjskim i i la k  nieustraszenie słowem i czynem 
walczyli za spraw ę narodow ą polską ja k  za 
spraw ę słow acką w alczy M udroń, nie na tak ie  
byliby narażen i prześladow ania 1 po laka  w ro 
dzaju M udronia by łb y  rząd  rosyjski daw no po­
wiesił lub mu k aza ł *guić w lochach kopalni 
syb irsk ich .

Narodnie Noviny  są jednom  z ty ch  pism 
słow iańskich, któro bardzo stronniczo na  nasz 
stosunek do Rosji sią zapatru ją, mimo to  niema 
w śród Polaków nikogo, k tóryby  gw ałtów  m adziar­
skich, dokonyw anych na S łow akach  nio potępiał.

w iają te litery , k tóre  następują po literach  w sło­
wie Iri?h, a zatem  J  zam iast I , s zam iast r,
t zam iast s ś i aam iast h

Próżność, gadotbwoćć i opilstwo Irlandczv-

szciyki, których obrady scharakteryzowano dostate- 3 
c^oie w waszym Dzienniku  i innych pismach, ma­

ków uła tw ia ją  b*rd&> p angiauifeje
wantę r-pisków K ażdego nr;ni uderzyć,

Ir. 1. i i

O nowym fakcie brutalnego postępowania 
w ładz w ęgierskich ze Słow akam i, dotyczącego 
uw ięzieuia dwóch adw okatów  słow ackich Paw ła 
M udronia i M ateusza D uli, donoszą słow ackie 
Narodnie N o v in y:

„M yjaw ski służny (starosta) osław ił nowym 
aktem  bezpraw ia naszą wolność konsty tucyjną, 
o której ty le piszą i t rą b ’ą po całym  świecie 
dzienniki m adziarskie. Do m iasteczka M yjaw y 
przyszło dwóch zacnych i spokojnych, w całych 
G óraych  W ęgrzech  znanych  ludzi: P aw eł Mu
droń i M ateusz D ula, zażyw ający naw et poza 
granicam i kom itatu  szacunku. B ył też z nimi 
1-karz dr. J a l j tm  M arkowicz, k tóry  przez sześć 
U t z górą m ieszkał w M yjawio. W szyscy trze j 
zaszli do publicznej m iejskiej gospody, aby spo­
żyć wieczerzę. D r. M arkow icz został przypadkiem  
o godzinie */iA powołany do chorego. W tem 
wchodzi k d k u  żandarm ów  z nasadzonym i b agne­
tam i, k tó rzy  w ykazują  się rozkazem  pisem nym  
p. służnego i obu aresztu ją  i pod eskortą  p row a­
dzą do kanoelarji m iejskiej gdzie ich p. służny 
p rzesłuchuje .

„ W sk u tek  zeznań dwóch miojscowyoh adwo 
katów  dr. K rny  i Klom py co do tożsamości osób, 
służny zezwolił obu aresztow anym  kancelarję  
opuścić.

„Z  k an ce 'a rji wrócili obydw aj do go-pody. 
N ie m inęło atoli k ilka  m inut, a znowu zjawili 
się ż a nd ar m i  i wezwali obu do natychm iastow ego 
opuszczenia lokalu, którem u to w ezw aniu musieli 
uczynić zad> ść.

„Powyżej opisanem postępowaniem  dopuścił 
się Błużny przestępstw a § 193. ustaw y karnej, 
gdyż bez wszelkiej p rzyczyny rozkazał uzbrojo­
nym  żandarm om  chw ytać podróżujących obyw a­
teli, wieźć ich przed  siebie, aby ich po aressto- 
w anin znowu puśc’ć na wolność.

„Jestto  fak t stw ierdzony św iadkam i, nie ule­
gający żadnej wątpliwości Jeżeli na W ęgrzech

Po dokładnem  zbadaniu  w szystkich w iado­
mości, ja k ie  dotychczas posiadam y, w ydaje się 
rzeczą bardzo  praw dopodobną, iż pom iędzy a- 
resztow anym i dynam itardam i znajdow ał się 
szpiog na usłngaoh ta jnej policji angielskiej. 
T ak ich  nie brakow ało  nigdy. Z nane przysłowie: 
„jeżeli Ir lan d o zy k a  sm ażą na rożnie, to drugi 
Irlan d czy k  ten  rożen ob raca1*, dałoby Bię w ta ­
kim  razie zastosować i tu taj. Kto jest tym  szpie­
giem, dotychczas niewiadomo, co się zaś tyczy 
spiskowców sarayoh, to można dzisiaj jedynie 
skonstatow . ć, iż ani „niepokonani* z r. 1882, 
ani F en ian ie  nie m ają nic wspólnego ta k  n a- 
naiohistam i, jak  z nihilistam i

Ci m ordercy, k tórzy  zam ordow ali lo rda Ca- 
vandisha i Burkego, należeli do pobożnego 
b rac tw a  u ltram on tańsk iego ; noży dostarczy ła  
im n ie jaka  pani B yrne, żona sek re ta rza  par- 
nellowskiej ligi narodow ej, k tó ra  renem  z mę 
żem zdążyła  uciec do A m eryki, a umożliwił im 
tę ucieczkę p zekaz na sto fantów , w ystaw iony 
przez Ju s ty n a  M ac C arthy , k tó ry  po ś uieroi 
P a rn e lla  s tan ą ł na  czele w iększości k lerykalnej 
irlandzk iej w izbio niższej. P rzed  sądem  ośw iad­
czył M ac C arthy , iż nio wiedział, w jak im  celu 
By me żąda pieniędzy.

K ierunek  anarch istyczny  zresztą nie fg^dza  
się aui a ultram ontań-kim , ani z par -’“U,>wskim, 
ani naw et z fenjańskim . W szystkie te  trzy  od­
łam y  są m aiej lab  więcej p rsesiąkn ięte  duchem

w ykry-
. . i ...• i\....i ..y■/. iż o sła­

wiony Nr. 1 , P  J . T y n aa , którego uwięziona 
w Rouiogno sar-.msp, w jednym  z tam tejszych 
szynków, rzu ca ł, b id ą :  p ija ry , do cko ła  siebie 
feazesr-mi o dynam -cie i sztyletach. T a k  tw ier­
dzi przynajm niej jeden z francuskich  ta jnych  
policjantów w rozmowie z w spółpracow nikiem  
D aily New;. F rancuzi jed o ak  lubią caęsto na 
oiągać,

T ynau , k ló-y  przed la ty  służył w pierwszoj 
kem panji londyńik iego  pu łku  The Queens West 
minsłer um iał się w tedy przedstaw ić jak  najle­
piej. Polityki irlandzkiej nio do ty k a ł nigdy, 
a gdy  to czynił, to rzucał grom y na home rule, 
na Parnella  i n i  agitatorów  z zawodu, ty jący ch  
kosztem b iednych Irlandczyków . M ieszkał w bit 
skości B yrne’a, kom unikow ał się z nim, a po 
ucieczce B yrne’a znaleziono w album io jego foto 
grafję T ynana.

G dy królow a otw ierała nowo try b u n a ły  
w Londynie, s ta ra ł się TynaD usilnie o to, aby 
go przydzielono do straży honorowej. I  udało 
mu się to. C hciał widooznie uchodzić za  jednego 
z najw ierniejszych poddanych. W  irlandzkim  
urzędzie p rzestaw ał z tam tejszym i urzędnikam i, 
a  n ieraz zdarzyło  się tak , i$ w łaśnie w tedy n ad ­
chodziły ważno dokum enty rządow e z D ublina . 
Czyżby ton już w dojrzziym  w ieku znajdu jący  
się człow iek m iał się nagle stać pijakiem  
i p a p lą ?

Po A m eryce włóczyło się od la t p a ru  k ilku  
jego sobowtórów, k tó rzy  się chw alili w ykona­
niom zam achu w PfcOa xp ark u . T y u an  je s t z re ­
sztą bardzo używannm  nazw iskiem  irlandzkiem . 
Ż yjącą poetką tego nazw iska jest K atarzyna 
T ynan. Czy w ydana w r. 1894. w A m eryce, a 
następnie w L in d y n io  książka p. t. „Irlandzko- 
narodowi niepokonani i ich czasy" w yszła z 
pod pióra praw dziw ego P a try k a  J . T y n an a  
(N r. 1), jest rzeczą wątpliwą.

U derza ta k ie  i to, ie  niedaw no wypuszczo­
ny z w ięzienia John  D ały, k tóry  uporczyw ie 
tw ierdził, iż nigdy nie b ra ł udzia łu  w zam a 

: chaeh dynam itow ych, u d a ł się najpierw  do P a  
| ryża, a potem  dopiera powrócił do Irlan d ji po 

hołdy, jak ie  m u rzeczyw iście składano. W ezyscy 
; łam ią  sobie głowę nad  celam tej podróży. Czy 
i może zaw iózł do P ary ża  coSj bo ruusi być ukry- 

tem w bezpiecznem  miejscu?
W  kw estji w ydania T ynana A nglii p rsy- 

pom inają gazety , iż władzo francusk ie’ daw niej 
podobnemu żądaniu o wy lan ie  tego s&mego Ty- 

: nana, B yrnego i W alsha odmówiły. O becno u- 
i staw odaw stw o francusk ie  m eżeby to w ydauie 

umożliwiło, a b a jk ą  o zam achu na ca ra  chce 
, rząd  angielski u łatw ić władzom francuskim , w 

czasie szału ruesofil ikiego, w ydanie T ynana.

jacy za prowodyrów znanych szerniierzów polityki 
białego cara i jogo rządów, takie' Didyekich, Dudy- 
kit.więzów, M-irkowów i Moaezałowskich, obradujący 
na rosyjsku, protestujący przeciwko unji, upraszają
w tu ńeu reprezentant i rządu o wyrsieuie uczuć lo-

aosei cesarzowi sustrjaekiemu, będącemu właśnie j 
ia manewrach w Galicji pod Przemyślem Naprawdę, ’

difficile est satiram non scriberc.
Z,stawmy jednak troski i rozmyślania na ten \ 

temat czynnikom politykę u nas robiącym, my zaś 
przyjrzyjmy się miastu, opisanemu bajronowakiem i 
w kałamarzu nieprzespanej noey umaczanem piórze, 
współpracownika waszego J ,  który opisnjąc wrażenia 
z wycieczki w góry nasze, pragnąłby Delatyn zrobić 
stolicą Pokucia, p. R j ia  jej burmistrzem (?,«/’.) a naszego 
dr. Nimhina zdegradować na wójta lub podwójciego. 
Otóż zapraszam p. J . do Stanisławowa na pobyt kil­
kudniowy tutaj, a jeżeli nie wróci naszemu grodowi 
honorów, to powiem, że na oozach chyba siedzi.

Rozkosze powiadam i babilońskie przepychy. 
Ulepszenia, a mówiąc językiem p. Szczepanowskiego 
„inwestycja* na każdym kroku. Tn bruk zrywają, 
tam nogę możesz wyłamać, tu wonie jak w Kazau- 
łykn, ówdzie rozpocięta budowla przez ulicę przejść 
ci nie da, ruch jak w Paryżu, kupozą, handlują, ryk 
bydła prowadzonego na targ mięsza się z turkotem 
wracających z manewrów armat, słowem życie kipi 
i wre, jak ziemniaki pod pokrywką.

To obiazek z ulicy. Wejrzysz w życie nasze, 
codzienne, świąteczne, towarzyskie, rozmiłujesz się 
dopiero w Stanisławowie, jak marcowy kawaler w 
pannie ośmnastoletniej. Uprzejmość i uczynność go­
spodarzy, taniość niezwykła mieszkań z cenami ber- 
lińskiemi konkurująca, spacery po kurzem dymiących 
ulicaoh, krótko mówiąc, cały łańcuch rozkoszy, któ­
rych blisko nie znejdzie. Nie jest zatem tak źle, jak 
p. J. sądzi, potrzeba jeno bliżej i lepiej Stanisławów 
obecny poznać. Jeżeli się weźmie jeszcze w rachubę 
wiceburmistrza nowego, w osobie p. Fiedlera, stola­
rza, itórego do pcmccy dodano burmistrzowi naszemu, 
to spodziewtć się należy wkrótce zmian znacznych, 
które niewątpliwie miasto nasze w rzędzie prawdzi­
wie europejskich postawią

Cyrk, o który Lwowianie tak się dobijają, my 
tu mamy i -rozkoszuj imy się nim bez psucia sobie 
krwi sprawami teatralnemu Przyjdzie i ua nie kolej 
i to nie byle jako. Wszak to dwa teatry mamy na 
jesień otrzymać, Autoniewskiego jeden, a Reckiego 
drugi. Będzie zatem i kwestja teatralna.

W końi-u mam do zanotowania f.tkt sezonowy. 
W  cukierni Czerwińskiego scbwytauo przed kilku 
dniami węża, wcsle sporego. Ktoś odważny chwycił 
go w szczypce, a jeden z mistrzów firmakolegji 
uśmiercił go i zrobił i  niego marynatę. Przyrodnicy 
sprzeczają się co do gatunku tego potomka rajskiego. 
Ma być zwołana ankieta rozpoznawcza. Proponuję 
powołać do niej kilku dziennikarzy, kio wie bowiem, 
czy nie jest to oryginalny „wąż m orski?"

Functum  et pausa.

uH ram oltańsko-klerykalnym , a  naw et zw iązek i

Fen jan  pow stał z założonego przea mnichów 
zw iązku „ F e n ik s" . W ybrano  z daw nej historji 
k ra ju  nazw isko Fon jan  z powodu podobnego 
brzm ienia. Broń F en jan  ukryw ano n ie ra i pod 
o łtarzam i kaplic irlandzk ich  W szystkie stronni 
ctw a irlandzkie  dążą do utw orzenia osobnego 
państw a, anarchizm  saś, jak  wiadomo, dąży do 
„bozpaństw a." W iadomości więc o jak im ś zw iąz­
ku  F en jan  z anarch istam i lub rosyjskim i nihili­
stami polegają na  pro3tym  wymyśle.

Co się tyczy  F en jan , to starsza szkoła, 
której przyw ódcam i są ^tophens i Johu  0 ’L eary , 
potępia surowo używ anie m aterjałów  w ybucho­
w ych, natom iast by łab y  gotową przy jąć  pomoc 
obcych państw  w razie wojny i dać im po­
siłk i.

Niezadowoleni Irlandczycy  zajm ują się wiel 
ce tajnym i zw iązkam i, po3lępu;ą  jeduak  często 
po dziecinnem u. T a k  np. w „cy rku la rzn  s  głó 
wnej kw atery  kom itetu w ykonaw czego" w yraz Irish  
napisany jest rzekom o kluczem  i w ygląda: J s jti. 
K ażdy, k to  w tak ich  rzeozach posiada doświadczę 
nie, odgadnie, iż litery  w słowie J s jti  przodsta

Z prowincji.

(11)

CZARNY DJAIENT.
o zw ykłej godzinie... jest bardzo silnem. W  ta ­
k ich  chw ilach nie m ożna nakazać  pam ięci m il

Stan isław ów  18. wrześua. Po zjazdach ruskich, 
klóre bądź co bądź, silnym odznaczały się tempe­
ramentem, zaległa miasto nasze cisza, spowodowana, 
jik  utrzymują niektórzy, całkiem naturalnym objawem 
trwogi, ażeby w następstwie obrad i wieców ruskich 
i russkioh wszystkie „obce" żywioły nie ujrzały się 
za San wyrzu:one Jeżeli się to dotychczas nie stało, 
to prawdopodjbaie zawdzięezyć to należy silnej pu­
kaninie i edgłosom trąb i bębnów, które się właśnie 
nad Sanem rozlegały, wobeo czego sprawę oozyszcze 
nia ziem luskioh ad calendas odłożyć musiano. 
Wcgółe ma się po tych sejmikach, mocno charakte­
rem odrębnych, uczucie, jak po zjedzeniu gruszki 
uiężałki, po której na zębach zostaje oskomina dziwna, 
a w żołą ku ciśnie kamień. Mimowolnie dla czło­
wieka sprawami publieznemi się zajmującego, wyła­
nia się pytanie, do czego ten ferment sztnezny ma 
służyć, dokąd ci ludzie idą i jakie ich są ostateczne 
cele, pokrywane zawsze maską obłudnej lojalnośoi i 
faryzeuszostwa V I  istotnie głośny śmiech usta czło­
wiekowi rozdziera na wiadomość, że tacy Kaozkow-

M J § m

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  2 1 . września.
Teatr br. Skarbka: „Konfederaci Barscy", akt

2gi z dramatu Ad. Mickiewicza i „Paziowie królowej 
Marysieńki", operetka Paw ła Dnnieckiego. Początek 
o godz. 7. wieczorem.

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
37. z dnia 2 1 . września zawiera: „Przekleóetwo", 
wiersz Adolfa Walewskiego; „Aż na dno", powiastka 
obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Lejtor Gang", z cyklu „Żydzi przy pracy" 
K . Laskowskiegu (dokończenie) ; „Na około świata", 
treść drugiego tomu dzieła „Tagebuch meiner Beise 
um die Erde 1892 bis 1893u arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este (dokończenie). W odcinku „Zapo­
mniany obowiązek", powieść z francuskiego Leona 
de Tinseau (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (2 1 .) : Mateusza ew. 
Wschód słońca o godzijie 5. minut 52, zachód o 
godzinie 5. minut 54.

Rozruchy w  Zakopanem. 2 Zakopanego do- i  
noszą dt-ia 17. b m. o nusfępuiącem zajściu: Na |  
skutek przyrzeczeń p.'czynionych przez marsz: łka i 
krajowego, hrabiego Stanisława Bademego, w cwtsle ? 
jego bytności w Zakopanem, iż popierać będzie i 
sprawy nasze,, tutejsza rada gminna postanowiła ' 
starać się o budowę bulwaru od miejsca, gdzie J  
jeot projektowany dworzec kolejowy (willa profesora 
Birauowakiego) do Krupówek, g-lzie dz;ś znajduje 
się pcczfa. Szerokość bulwaru projektowano na ośra- 
naście metiów. Z powodu tej uchwały rada gminna 4  
w połączeniu z zarządem stacji klimatycznej udały 
się do wydziału krajowego z prośbą o zrobienie b 
trasy. Wydział krajowy poruezył tę czynność star- t  
ezernu inżynierowi p. Jankowskiemu, twórcy proje- J  
klu drogi z Zakopanego do Łysej Polany, względnie a 
Morskiego Oka. P. Jankowski przystąpił w obe- *= 
cności delegatów rady gminnej do studjów techni- i  
cznycli pod koniec zeszłego tygodnia. Zamysły fe 
jednak raiy  gminnej natrafiły na opór ze Etrony r  
właścicieli gruntów, przez które ma bulwar prze- 5  
chodzić. Górale nie zrozumieli, iż bulwar taki leży j. 
właśnie w ich interesie, niesłychanie bowiem zwię- a 
kszy wartość przyległych gruntów, dzisiaj rentnją- ^ 
eych się bardzo słabo. W chwili pojawienia się. p. 
Jankowskiego z instrumentami i służbą na grancie, 
zbiegli się górale wraz z kobietami, ogółem w 
liczbie kilkudziesięciu osób i podnieśli gwałtowny 
protest, grożąo czynnym oporem. Ponieważ pan j 
Jankowski cieszy się u ludu zakopaóskhge sym-  ̂
patją, górale więc zwrócili się do niego zrazu z * 
łagodną prośbą, by przedsięwzięcia swego zaniechał,  ̂
oni bowiem nie dopuszczą do przeprowadzenia u- ^  
chwały gminnej i choćby im przyszło głową na- f  
łożyć, gruntów swych bronić muszą i bronić będą 5 
wszelkiemi siłami. W odpowiedzi na to, przedsta- 
wił im p. Jankowski, że od spełnienia swej powin- - 
ności odstąpić nie może, że jednak wytyczenie j 
trasy w niozem nie przesądza sprawy, właścicielom * 
bowiem gruntów pozostaje zupełna swoboda przed- * 
stawienia swyoh zarzutów we właściwej, legalnej - 
drodze. Nic to jednak nie pomogło. Górale rzu- ^  
ciii się na wytknięte tyczki trasy, połamali je, robo- - 
tników przemocą spędzili z gruntów, a żandarmów £ 
otoczyli gromadą i zwolna odeuwali z widowni : 
zajścia. Dzięki zimnej krwi wachmistrza iandar- > 
inerji, który wstrzymywał się z użyciem broni, nie  ̂
przyszło do rozlewu krwi. Pan Jankowski, na wi- '  
dok gwałtownego oporu oświadczył, że urzędowanie 0 
swe zawiesza. Otrzymawszy o tem zajściu doniesienie [

\ ed miejscowej żandarmerji, starostwo w Nowym ^
{ Targu ściągnęło z całego powiatu żandarmów w .
( liczbie kilkunastu, aby umożliwić wykonanie pole- t 
5 c-euia władzy. Zaraz w nocy po owem zajściu przy- j 
j był starosta p. Geppert z komisarzem i ż-ander- ;
; rnerją. Czterech górali, podejrzanych o przewód/two i 
| w oporze, aresztowano i odesłano do Nowego Targu. \ 

Następnego dnia rano zgłosiła się do p. Jan- ; 
kowskiego gromadka górali z prośbą, by wpływami ; 
swymi starał się sprawę tę ułagodzić. Pracę około " 
trasowania podjęto tym razem bez przeszkód.

Ochrona ptaków. W poważnych kołach rolni- ; 
ków francuskich poruszono myśl zwołania międzyna- 1 
rodowego kongresu rolników całej Europy, celem na- [ 
rady. jakiemi środkami dałaby się osiągnąć ochrona 
ptaków tak wędrownyeh, jak miejscowych, które, 1 
niszcząc dla wyżywienia siebie i swoich piskląt nie- -  
zliczone roje owadów, były prawdziwem błogosławień- £ 
stwem pól, ogrodów, sadów i lasów tak długo, do- ot 
póki swobodnie mogły się gnieździć i dopóki wę- 
drówki odbywały bez przeszkód. Dziś, w miarę 
wzrostu zaludnienia, braknie ptakom coraz bardziej <5 
spokojnych miejsc na gniazda, podczas wędrówek zaś i 
nietylko sieci i sidła Włochów i Greków są grobem 
setek tysięcy, ba! miljcnów nawet najdrobniejszych ? 
ptasząt, ale prócz tego wiele tyeięcy ginie podczas -y 
wędrownego lotu przez coraz liczniejsze druty tele- c 
grafów i telefonów; niemało rozbija się też o szyby ? 
latarń morskich. Ilość ptaków zmniejszyła się ude- ę 
rzająco, ale też klęski prze: owady Btały się ocraz 7 
częstszymi, niewątpliwie dlatego, że ptaków, które 
były regulatorami rozmnażania się owadów, coraz j 
jest mniej. Wobec tego najwyższy jest czas przepro­
wadzenia jakichś środków zaradczych międzynarodo- ! 
wych, któreby chroniły ptactwo pożyteczne, przynaj­
mniej przeciwko tym niebezpieczeństwom, które dadzą 1 
się usunąć, jak np. tabijanie masowe odlatującego (

czem u.
X V .

Napisał

J E A N  A J C A R D .
FOWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

N ora siedziała nieruchom a Sauńm la głów kę ; 
i śledziła niepew nym  ws rokiem  Jowisza, m aiąc 1 
przy tem m inkę ja k b y  zalęknioną Jow isz m usiał 
wyjść. Nora z oczami picłnomi łez, nie chciała 
p łakać i aby dać znak, iń dzieje się to wbrew 
jej woli, tu pnę ła  ló żk ą .

— Oh, oh —  zaczął irooicznio F ranc iszek , 
patrząc na  nią z gniewem —  patrzcie  ty lko  .. 
m ała p^ni dom u!,.. Podaw aj do stołu, K a ta ­
rzyno.

N ora zajęła miejsce Teresy, naprzeciw ko 
»jea, panna M arta siad ła  po praw ej stronie F ra n ­
ciszka. Ten rozk ład  ożywił znowu wspomnienia 
nieszczęśliwego człow ieka.

Od chwili, gdy  pochowano Terosę, by ł to 
ich pierw szy wspólny obiad. A przy stole ozw y 
łle j  godzinie, wśród biasku kryształów , wśród 
woni kwiatów, pod niebem  południa n a jdo tk li­
wiej odozuwa się nieobeonrść drogich osób. P rzy- 
I wyczajenie szukania ich na  zw ykłem  m iejscu i

O biad się rozpoczął. Cisza przeryw ana b y ła  
ty lko koniecznym i w yrazam i, rozkazam i służbie, 
k tó re  w ydaw ała z najw iększą dokładnością panna 
M arta.

F ran c iszek  M itry pogrążył się w rozm y­
ślaniu, rzucając  od czasu do czssu  uk radk iem  
spojrzenie na  Norę.

Przy deserze N ora nio ohciała jeść owoców.
— Nio jestem  już g łodną, dziękuję.
B y ła  to chw ila, w której zw ykle N ora, 

podnosząc się na poły na krześle, gotow a do 
w yjścia na dwór, m ówiła do m a tk i:

— Czy mogę, m am o?
T eresa  p rzyciągała  ją  ku  sobie, śc iskała  i 

o d p o w iad a ła :
— Id ź , moje dziecko.
I  dziecko biegło do ojca, zarzucało  m a r ą ­

częta na  szyję, a po tem  znikało  w p srk u .
D zisiaj pozostała ja k  p rzy k u ta  do miejsca.
F ranciszek  patrzy ł na n ią  uważnie. N a jej 

drobnej tw arzyczce w idział ślady p rzeby tych  
w ciągu ostatnich tygodni cierpień. Pojm ował to, 
ile biedactw o m usiało przecierpieć. P a trz y ła  n ie­
ruchom o przez okno na  morze, w przestrzeń, 
bez celu. Z auw ażył dziw ną nieruchom ość tego 
czarnego oka, ta k  w ielkiego, to sino obwódki 
pod oozami, k tó re  mówiły o trudach  i bezsenności 
w w ieku, k tóry  trosk  znać nio powinien. N astę­
pnie jak ieś dziw oe uczucie ogarnęło jego seroem,

litość jakby , w spółczucie, a było to podobaem  
do miłości ojcowskioj, tak  jak  ta  N ora dzisiejsza, 
pomimo wszystkiego, b y ła  jeszcze podobną do 
N ory z dn ia  wczorajszego. W sta ł, zbliżył się do 
dziecka, wziął jo na kolaua i położył ręk ę  na 
m ałej główce.

— I  cóż, N oro?  —• zapy ta ł zafrasow any — 
i cóż ?

Nie w ystarczało, w cale nie w ystarczało  
tych p sru  n iepew nych słów.

R uchem  łagodnym , alo stanow czym  dziecko 
w yprostowało sztywno nóżki, wj-ciągnęło jo i 
natychm iast, choć stopy jego nio do tykały  się 
podłogi, zaczęło się zsuwać na ziemię. P ow strzy­
m ał ją . Nie mówiąc ani słowa, N ora pow tórzyła 
ten sam ruch, dotknięta a i  do głębi du^zy, ca ła  
w zburzona.

A by zatrzeć  wspomnienie tej w ielkiej n ie ­
sprawiedliwości powiiuenby by ł przem ówić do 
dziecka inaczej, tak , żeby ono zrozum iało, iż 
ojcu żal, iż jej k iedyś w yrządził k rzyw dę, on 
jed n ak , k tóry  m yślał c ’ągle o m atce, nio mógł 
tego uczynić.

W ziął ją  na ko lsna po ra s  trzeci, chciał 
koniecznie być dobrym . Wy m knęła  mu się znowu 
w ten  sam sposób.

W sta ł zniecierpliw iony.
— D obrze więo —  rz e k ł szorstko, suchym  

głosem — U p artą  jesteś ? T ak  ? U pór ? Id ś  
się baw ić 1

U p ó r! Niestosowne słowo wobec tego w iel­
kiego uczucia, k tóre  spoczyw ało na dnie dzie- 
cęcego serduszka, daleko większego, szla­

chetniejszego, godniejszego szacunku  niż u  d o ­
rosłej kobiety.

F ran c iszek  M itry nie rozum iał tego. Pojm o­
w ał ty lko jedną rzecz : chciał być bohaterskim , 
postanowił sobie być dobrym , — lepszym  naw et 
niż na to pozwalało jego położeni© —  dLa córki 
T eresy i L ucjana. D ziecko odtrąciło  to wszystko 
od siebie.

Pojechał do P ary ża , gdzie przepędził dw a 
m iesiące sam Z likw idow ał w szystkie swoje 
in teresa, w łożył cały  m ajątek  do porffelu i po ­
w rócił do C avaisire, sb y  się nam yśleć nad tern, 
co ma poc iąć  z swem złam acem  ż y c ie m ..

Jowiszem , zauw ażyła, żo w sercu jej pana za­
szły  ogrom ne zm iany.

A gdy spotkania m iędzy ojcem a córką 
staw ały  eię coraz rzadssom i i krótszem i, dwa 
psy w idyw ały  się mało i przechodziły obok 
Biebie ■ miną dum nej obojętności i lekcew a­
żenia.

M arta
X V II. 
z całego serca żałow

X V I.

Po k ilku  dniach Jowiszowi i Junonie  dano 
dużo do myślenia, a ich psie mózgi pracow ały  
a wysileniem.

Jow isz był daw niej w ięcej przyw iązany 
do T e re sy , a Junona do F ran c iszk a  — 
gdy jednakow oż poiął, że jego pani odeszła już 
na zawsze, Jow isz adoptow ał, rzec  można, Norę 
i nie opuszczał joj wcale, prócz tej chwili, w 
której ojciec jej w yrzucił go b ru ta ln ie  za drzwi. 
Można było być przekonanym , iż w aku tak  tego 
czu ł do F ran c iszk a  M itry żal i gniew  u k ry ty  
pod m aską obojętności, dobrego w ych o w an ia ; 
udaw ał doskonale, co św iadczyło niosaprzecze- 
nie o wysoko rozw iniętym  w nim zm yśle po­
litycznym .

Co się tyczy  Junony, to ta  nie m iała po­
trzeby  zm ieniać swyoh przyzw yczajeń , co jej 
•ię bardzo  podobało, ale i ona, równocześnie ■

Panna 
N ory.

—  Biedne dziecko — m yślała — znajd 
się w prserażająeem  położeniu J e s t niewin 
to praw do, biedny aniołek, ale z drugiej stre 

; jestto  rzeczą zupełnie n a tu ra lną , iż pan  Mi 
I nie może patrzeć na  nią z zimną k rw ią . . 0 1

To ta k  n a tu ra ln e ! ..
Podczas gdy  dobroć panny M arty rozp 

w ała  się we łzach nad uczuciem, jakie ży 
pan M itry d la  Nory, egoizm guw ernatk i z"n 
szał ją  dc rozw ażania tych  korzyści, lakie z 
może w jc iąg n ąć  dla siebie Ja k ie  korzyi 
W szystkie A strzeg ła  się pilnie, aby  nie uc 
nić czegoś takiego, coby mogło położyć koniec 
ta k  pięknym  nadziejom. A tym czasem  na sa 
myśl o cierpieniaoh, pod brzem ieniem  który 
upadali niem al ojciec i córka, zdarzało  Bię, 
panna M arta, znalazłszy się sam a, wylew 
łzy , a było to zawsze w tedy, gdy rozmawi 
o tych  rzeczach z K ata rzy n ą , ponieważ mi: 
dostatecznie gadatliw ego św iadka, dobroci s: 
go serca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ptactwa wszelkiego rodzaju w północnych i południo­
wych Włoszech. Kongres ma się odbjć w Paryżu 
w ciągu listopada.

Zakaz zgromadzania. W sali ratuszowej we 
Lwowie miało się odbyć 27. bm. zgromadzenie ro­
botników, jednakie wyższe czynniki nie zgodziły się 
na oddanie na ten cel ubikacji ratuszowej. Tłumienie 
niesympatycznych prądów politycznych „zakazami" 
jest tak stanowczo chybionem i co ważuiejsze, wy­
wołuje efekt wprost przeciwny od zamierzonego, że 
dziwić się tylko należy, iż system ten dodąd jeszcze 
u nas pokutuje.

Ludwik Straszewiez, jeden z wybitnycn publi

same akwarele, a w Windsorze —  same obrazy 
olejne. Ma się rozumieć, wejście do parku i ogrodów 
wzbronione; obwieszcza o tern prosty napis: „W ła­
sność ściśle prywatna". Jakkolwiek królowa nie 
przyjmuje zazwyczaj odwiedzin w Balmoral, zajmuje 
się tam jednak żywo sprawami paóstwowemi i jeden 
z ministrów jest zawsze dyżurnym w pałacu. Królowa 
wstaje wcześnie i eały ranek pracuje. Specjalny po­
ciąg przywozi z Londynu papiery państwowe do pod­
pisu. Sędziwa monarchini lubi pracować na świeżem 
powietrzu przy pięknej pogodzie, kazała też sobie 
zbudować domek przenośny o ozt-rech metrach kwa 
dratewych obwodu z ruchomemi ścianami. Po dru 

cystów zakordonowych, opisuje w OBtatnim numerze giem śniadaniu, królowa jedzie na spacer w otwar-
K ru ju  zgromadzenie socjalistyczne, odbyte w jakiejś tym powozie; lubi jeździć bardzo szybko, a że nie
sali restauracyjnej w Krakowie. I  tam bowiem odmó chce męczyć koni, więc są rozstawione na zmianę,
wiono robotnikom ratusza. P . Straszewiez był na tern Obiad jada o 9. przy dźwięku szkockich fujarę*, gra
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zgromadzeniu i przypatrzył się skutkom zakazu
Mowy, wypowiedziane w brudnej i dusznej izbie 

szynkownej, były podwójnie napojone goryczą, aniżeli 
by to miało miejsce, gdyby robotnicy obradowali 
w jasnej i przestronnej sali ratuszowej, a każdy 
z mówców pedaosił wyjątkowe stanowisko fobotników,

* ■ ■ * — --- ---- -  i_ii--------

jących pod oknami jadalni. Pomiędzy Balmoral a sta­
cją Kolejową Ball&ter panuje ruch nieustanny.

Syn Crlsp«’ego złodziejem. Z Rzymu donoszą 
15. b. m .: Sprawa dr. Ludwika Crispi’ego, jedynego 
syna byłego prezesa ministrów, poruszyła wszelkie 
umysły nietylko w Rzymie, ale w całych Włoszech.

którym władza miejska odmawia prawa użytkowania Miał on „„„„(„„i-o „ , • * - ,
lokalu, dostępnego wszystkim innym obywatelem. Celere nodczis n rjJd łn i ^ow dow ia łe j hrabinie Di

Jestto tak psychologiczne i rzucające się w oczy, ukraść' brrlant* «  t z ^ f  W n0Cy’
że tylko średniowieczny biurokratyzm może go igno- J E J L ' e  m n / T  °k  180 000>ft^ -  M
rować. To samo stanie się i tym razem. Zgromadzę- rjum W ybieram  ’ k PriePełni0ne2° audyto-
nie odbędzie się w prywatnym lokalu, ?  tą tylko S L ń  K  H  L i  I .  ^
różnicą, iż nastrój jego będzie jeszcze bardziej gry- po 500 franków O t«i d*oz.iemoy’ P ocili za nte
zącym, sarkastycznym i przesiąkanym  niezadowolę- wniej, ale staryC riap i b y ł ^ l ^ y ^ f p ^ t r f i ” 0^ '
mem. Nie ma przecież dzielniejszego sojusznika dzież zatuszować o s „  kra

S i ?  k°"fl,k*‘J  ‘ “ ,k “ !  i epilog- m g ,’, , a 7 ’  !1,

Zbrodnia. Z. S k i .ro ie .i .  d o n . . . , :  W  p .b liin
stacji kolei warsz.-wied. Radziwiłłów, nad brzegiem J iż obwiniony nie może się stawić, bo wyjechał do

1 . T*v L * . 1 .. I n A nn rria i TT1 /  I A mwrzrlri rT n Ir t A J IWO ! <wn i A <wi r> JlrAiwi o rva « ł.rr i*n _rzeczki Rawki, znaleziono nagie zwłoki młodzieńca 
wieku lat około 20. Jak wykazała sekcja, otrzymał 
on dwa śmiertelne uderzenia młotkiem w skroń lewą 
i cza3*kę. Przy zmarłym leżała koszula płócienna ze 
spinkami w rękawach, a na szyi chustka perkalowa. 
Nieco dalej znaleziono młotek murarski lub zduński, 
na rękojeści którego drukowane są litery M. R. J. 
Osobistość ofiary zbrodni dotąd wyjaśnioną nie zo 
stała. Zwłoki odf tografowano.

Polka llkarz Z G~newy piszą: Wśród ucze­
stników kongresu ginekologicznego w Genewie (od 
d. 31. sierpnia do 5. września) spotkaliśmy rodaozcę 
naszą, panią dr. T. Krajewską z Dolnej Tuzli. Dzia-

Ameryki. Także dwaj główni świadkowie margra­
bia Guiecili, dawny dyrektor policji rzymskiej i 
hrabia Laurenzano, kuzyn poszkodowanej, są nieo­
becni, gdyż znajdują się w podróży i nie wiadomo 
kiedy wrócą

Na ławie oskarżonych siedzą tylko bracia 
Malifleri, posądzeni o współwinę. Twierdzą oni sta­
nowczo, iż o niciem uie wiedzą. Brylanty mieli 
znaLżó w śmieciach, w domu, gdzie związek 
„Sacra fam ilia“ ma swoje siedlisko. Złapano ich 
przy sprzedaży tych kosztowności. Pierwotnie ze­
znali inaczej, lecz widocznie przyjaciele rodziny 
CrLpi’ego, wpłynęli na nich. Zostaną skazani, ale

łalność pani Krajewskiej wśród ludności mahumatań- dr. Ludwik Criapi, kto wie, ozy nie wyjdzie na pół
sklej w Bośnji obudziła wielkie zainteresowanie wśród ezyztym z tego siandalicznego procesu,
przedstawicieli nauki przybyłych na zjazd ^inekolo- Na wezwanie woźnego, czy hrabina Di Celere
giczny. Profesorowie: Laskowski, Juiliard, Rererdin, znajduje się w sali świadków, zapanowało głucha
i  Genewy, Sienger z Lipska, Cronzat z Tuluzy, Leo- milczenie. Adwokat jej powstaje z siedzenia i o-
pold z Drezna, Morisani 1 La Torre z Riymu i mai świadcza, że kljentka jest chorą, a!e chętnie będzie
żądali od p. Krajewskiej ssczegółowyoh wiadomości >eznawała u siebie w domu. Trybuaał udaje się
tak co do jej praktyki lekarskie), jaa i stosunków i na naradę i uchwala przychylić się do prośby
awyosajów ludności bośalackiej. hrabiny. W kilku powozach wyruszają zędziuwie do

Królowa W iłttorja W Balmoral. Królowa an- jej pałacu,
gielska lubi świtże powietrze, to też na krótko tylko Wspaniały pokój sypialny wielkiej damy o kar
przybywa do Londynu, ze wszystkich zaś swoich re- nacji rubensowskiej 1 rysach greckich, zostił prze
zydencyj upodobała sobie najbardziej zamek Balmo- mieniony na salę sądową Dama ubrana w peignoir
rai, w Szkocji, będący jej własnością prywatną, jedwabny w łóżku z wdzięcznym uśmiechem wita
Wznosi się on nad wybrzeżem Dee, w jednej z naj przedstawicieli i stróżów sprawiedliwości
bardziej malowniczych i zdrowotnych okolic Szkooji, Twierdzi stanowczo, że dr. Ludwik Crispi u-
a został nabyty w r. 1852 przez księ-ia małżonka kradł jej brylanty. Umieś iła ona kosztowności dla
Alberta. Zbudowany, wedle jego rysunku, z granitu, 
ma barwę ciemną, szarawą, jest w stylu szkockim
z okrągłemi wieżyczkami, przypomina zamki francu­
skie z nad brzegów Loary. Zazwyczaj królowa u ia  
je się do Balmoral w maju, na sześciotygodniowy
pobyt; następnie wyiusza do Osbome i Windsoru, 
powraca zaś nad brzegi Dee w sierpniu (w tym roku 
przybycie było opóźnione) i bawi już do połowy li­
stopada. B .lmoral nie jest pałacem, ani oflcjalaą sie­
dzibą: to zwykły homa, urządzony nader wygodnie.
Królowa czuje się tu prawdziwie w domu, n siebie.

Prezydujący oświadczył, iż posłuchanie jest 
skeńozone i naznaczył dalszy ciąg rozprawy na dzień 
następny.

Wyrek zapadł wczoraj. Obaj bracia Malipieri 
zostali skazani za kradzież brylantów na piętnaście 
miesięcy więzienia. W wyroku podniesiono, że ten, 
który Bkazanych namówił do kradzieży, jako też 
skradzione brylanty przechował, pozostał niewykryty. 
Crispi, jak już powyżej zaznaczyliśmy, umknął przed 
rądem do Ameryki.

Przeciw  złodziejom. W Bry-sur-Marne, mia 
steczku, gdzie jest wiele willi bogatych Paryżan, 
zawiązało się szczególnego rodzaju stowarzyszenie. 
Grasowali tam złodzieje z taką śmiałością i w takiej 
liczbie, że źandarmerja i policja nie mogły sobie 
dać z nimi rady, a letnicy, steroryzowani, zaczęli 
opuszczać tę miej cowość, co przynosiło wielkie 
straty mieszkańcom. Mieszkańcy tedy poszli po ro­
zum do głowy i założyli stowarzyszenie, w celu 
walki ze złodziejami. Każdy członek płaci niewielką 
składkę, a z uzbieranych w ten sposób funduszów, 
mer, lub komisarz policji wypłaca nagrody cd 1 0  
do 1 0 0  fr. każdemu, czy to żandarmowi, lub poli­
cjantowi, czy to prywatnemu c łowiekowi, który 
przyczyni się do schwytania złodzieja. Stowarzyszenie 
to dało świetne rezultaty: donosicieli nie zabrakło i 
złodzieje opuścili Bry nad Marną. Oprócz tego, zało­
życiele zapewniają, że nie było ani jednej omyłki, 
ani jednej fałszywej denuncjacji.

Nagrobak egipski został znaleziony w Osieku, 
w Slawonji. Jest on zrobiony z wapieńca, tak twa- 
nlabastru „orjentalnego" i ma na sobie głowy Ozyrysa 
i Izydy z insygniami monarszemi, a dalej wyobra­
żenia bogini Hebki i boga Horusa. Zajmujący ten 
przedmiot oddano do muzeum w Osieku. Jakim spo­
sobem znalazł się tam podobny nagrobek, trudno się 
domyślić _____________

ofertowych oddać dla poniższych staoyj wojskowych do­
stawę owsa i chleba na rok 1897. — Rozprawy te odbędą 
się w wojskowyeh magazynach prowjantowych:

W Jaros awiu 13. października 1896 roku, dla stacyj 
w Żołynie, Żukowie, Kiakowcu i Jaworowie.

W Rzeszowie 20. października 1S9G roku, dla staoyj 
w Dębiey, Sędziszowie, Głogowie, Kolbuszowej i Trzęsowio.

W Przemyślu 26. października 1896 roku, dla staoyj, 
w Fanoku — zawsze o godzinie 10 rano, gdzie też do 
powyższych torminów mają być wniesione dotyczące 
oferty na piśmie.

Kraków 18 września. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'aeono za nową pszenicę: białą od 7‘35 
do 7 75, czerwoną 7 30 do 775 z ł, żółtą 7-30 do 7'75 zł., 
żyto 6-35 do 6 65 zł., jęczmień browarny 6 25 do 
7‘— zł., na paszę 5T5 do 5 49 zł., owies 5 50 do 5’90 zł. 
owies nowy—-— do — zł ,  pszeniea nowa —■— do 
—■— z ł, żyto nowe —■— do —"■— zł., wykę —‘— 
do —•— zł., rzepak 9‘75 do 1050 zł., konioz czer­
wony —•— do —•— zł., biały —"— do —■— zł 
Wszystko za 100 kilogramów.

k a p e l u s z e : i c y l in d r y
fabr. Habiga

i angielskie polecają:

l a t i M i  i K r z y s z M
L w ó w  p l .  ] V l a r j a o k i  1 . 6 .

obok Hotelu francuskiegł.

bezpieczeństwa w banku. W dniu G. marca, jak
dziś pamięta, postanowiła odebrać zastaw i dr.
Ciispi pod,ął się załatwić interes. Po powrocie
złożył pudełka na stolika, zaczął je otwierać i żar­
tując rz e k ł:

—  Pilnuj pani dobrze, aby oi ich nie ukra­
dziono. Brylanty są tak piękne, jak właścicielka i 
warte są 2 0 0  0 0 0  franków.

Caciała posłuchać jego rady, ale następny dzień 
była niedziela i bank, jak zwykle był zamknięty. 

Wieczorem przyszedł Crispi i zabawił do 1. go- 
Umeblowanie apartamentów skromne, dywany, obicia |  dżiny w nocy. Na odchodnem, przemówił kilka słów" . . .  1 I > ł___ Li__ I  - L i _____i . . : i  Ł_____i. 1 _ l .  .
mebK we, tapety mają wybitny szkocki charakter ; 
główny motyw ornamentacyjny stanowią tartany. 
W salonie, tartan zwany „R 'yal Stuart*, o barwie 
czerwonej, przetykanej paskami zielonemi, żółtemi, 
niebieskiemi; w bibljotece i fumoirze — „Hunting 
S tuart", ciemniejszy znacznie z przeważającą barwą 
zieloną i niebieską. Materje te są tkane specjalnie dla 
królowej i nigdzie ioh nabyć nie można. Wogóle czy­
nione są wszelkie starania dla zachowania siedzibie 
jej odrębnego charakteru. Gdy jaka sztuka porcelany 
ma najmniejszą bodaj szczerbę, tłucze ją na drobno 
kawałki, aby nikt używać jej nie mógł Na ścianach 
wiarą same tylko sztychy, tak jak w Osbome — 

-sasaattwy SM --------- -----------

czułych i wygłosił sentymentalnie:
— Dziecko m-'je drogie! Dziś możesz spać 

spokojnie. Złodzieje nie przyjdą ukraść twoich 
djamentów.

Przewodniczący (przcryw ijąc): Wtenozas ou
już o tem dobrze wiedział. Cóż dalej ?

Hrabina. Na drugi dzień rano spostrzegłam 
brak brylantów.

Na dalsze pytania odpowiedziała, że hrabia 
Laurenzano chciał jej wypłacić gotówką całko­
witą Bumę, jako odszkodowanie. Nie przyjęła, gdyż 
chodziło jej o kosztowności pamiątkowe, ale nie o 
pieniądze.

Wiadomości Literackie i artystyczne.
R epertuar tea tfa lhy . W teatrze Lr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Konfederaci Barscy", II. akt 
z dramatu Adama Mickiewicza i „Paziowie królowej 
Marysieńki", opereika w 2 akiach Pawła Dunie- 
ckiego, z muzyką Stanisława Donieckiego.

(c) Z teatru. Onegiajsze inauguracyjne przed­
stawienie w teatrze skai bkowskim, rozpoczynające 
sezoz zimowy, miało charakter naprawdę uroczysty, 
zarówno dzięki poważnym utworom, jakie się znala­
zły w programie, jak zachowaniu się publiozności, 
która oklaskami przyjmowała przy podniesionej kur­
tynie wszelkie podnioślejsze ustępy odegranych sztuk.

Spektakl rozpoczął się prologiem w 3. odsło­
nach Kazimierza Zalewskiego pt. „Na Helikonie". 
Utwór ten, napisany białym wierszem, w tonie na- 
sladu ąoym klasyczny nastrój, jest apoteozą młodości, 
Która sama jedna w czasach wzrastającego materjali- 
zmu stanowi pallad;urn poezji i sztuk pięknych.

Wykonanie nie było wzorowem. Z dziewięciu 
muz tylko pp. Czapi ńska, Bednarzewska i Kwieciń­
sk i umiały trafić w właściwy ton klasycznego wdzię­
ku — inne panie były mniej szczęśliwe jako ka­
płanki Helikouu. Pełnym zapału aktorem był p. Wo- 
strowski, Apollinem p. Woliński. P. Wostrowskiego 
wywołano po skończonym piologu i hojnie oklaski­
wano za intel.gentną grę.

Wieczór zakończył się odegraniem historycznej 
i trochę już zbutwiałej, ale dla swojego tła  dającej 
się przyjemnie słuchać komedji Konstantego Majera 
nowskiego „Rej z Nagłowic". Bardzo dob ym Rejem 
był p. Że’azowski, który umiał ożywić blady cokol­
wiek ton sztuki. Inni artyści grali także stylowo i 
wywołali kilkakrotnie gorące brawa w audytorjum.

W antraktach odegrała orkiestra, pod kierowni­
ctwem prof. Druckera, kilka poważnych utworów, 
jak „Symfonję" Dobrzyńskiego, uwerturę z „Hrabiny" 
Moniuszki, „Salve regina" Liszta i polones z „ Ja ­
dwigi" Jareckiego. Prof. Druckerowi należy się uzna­
nie za reformę koncertów międzyaktowyeh, do których 
wprowadził repertoar pierwszorzędnej wartości.

BarJzo łodaie prezentuje się środkowa część 
kurtyny, przedstawiająca widok na Lwów, a w obło­
kach nowy teatr, według planu p. Gorgolewskiego, 
na kióry wskazuje muza. Kurtynę malowali pp. : 
Zieliński i Balk.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" na r^k 
1897 opuścił już prasę.___________________________

O.cspolaratwSę hanisl i priemysł.
Izba handlowa I przemysłowa podaje  do wiadom ości ,  

iż in te n d a n tu r a  10. k o rp u su  z am ie rza  w d rodze  rozp raw

Telegramy „Dziennika Polskiego/ i
Wiadef 20. w rześnia. N . fr. Presse  donosi, 

że sejm  w ęgierski eostanie rozw iązany dopiero 
w pełowie październiku, w skutek  czego ugoda 
austro-w ęgierska n is  m eg łaoy  w tym  roku  p rzy jść  
do sku tku , gdyż r.ow j seim  m ógłby oię zebrać 
dopiero w końcu listopada i zała tw ić  co najw y­
żej prowizorjuua budżetow e.

Budapeszt 20. w rześnia. W ęg ierska  depo 
tac ja  kw oty p rzy ję ła  negatyw ne nuntium  sto­
sownie do re fe ra tu  F a lk a , oraz w yraziła  aa jży  wszą 
chęć ustnego porozum ienia się z dep u tac ją  au- 
strjaoką.

P rezydent m inistrów  br. B andy oświadczył, 
iż stosownie do ustaw y rząd  nie może w ypowie­
dzieć swego zdania w kw estji kw oty tak  d ługo, I 
dopóki m iędzy deputacjam i obu krajów  prow a­
dzone są  jeszcze p e rtrak tac je .

Paryż 20. w rześnia. A m basador francuski 
p rzy  dworze w iedeńskim  L  o z ó usuw a się po­
dobno ze swego 6tanow iska, a miejsce jego zająć 
m a dotychczasow y gubern a to r A lgieru.

P aryż 20. w rześnia Pow rócił tu  p rezy d en t 
F a u re .

Paryż £0. w rześnia K oszta przyjęcia cara , 
k tó re  ponieść m a ra d a  m unicypalna, wyniosą 
około 800 0 0 0  franków .

Paryż 20 września. Agence Havas donosi, iż 
pogłoski o złym  Bt&nie zdrowia rosyjskiego na­
stępcy tronu w. ks. Jerzego  są prostym wymy- j

M . J  o n a  s z
DOM BA N K O W Y  I K ANTO R W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
Ku a u le  i s p r z e d a j e  w .z e lk .ie  p a p ie r y  e s r >  
lo a o io M ,  lo s y  i m o .ie ty  p a  n a j t a ń s z y  

k u r s i e  d z ie n n y m .

P R O  M E S Y
do ciągnienia 1. paidzlernlka r. b,

u a  l e a y  r e g u l a c j i  C i s y  po 3 zł. 25 ot. wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron.
Pizy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąrzt-

aio 20 ct. na porterjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­

cenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imerial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i  nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właśoicięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol8 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

V  +
11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11

dwa medale zasługi otrzymał S. W. N len o jo w łk l za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych i — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! 1 Wszędzie do nabycia.
u d i

rm

I
em j
si§ I
r v  a
tok fl

Isłem.
Rzym 20. w rześnia. Roma  donosi, iż A uglja  

i W łochy porozum iały się co do wspólnej ak c ji 
na W schodzie.

Kopenhaga 20. w rześnia. A jenci tajnej poli­
cji rosyjskiej w ykry li w okoiioy K openhagi k ilk a  
podejrzanych osób. Szef tajnej policji rosyjskiej 
nastaje n a  zm ianę program u podróży c a ra  O ba­
wy te w yw ołane są bajkam i ang ie lsk idn i o pro 
jek tow anym  zam achu na cara ._______________

P r z y je c h a l i ,  d o  L w o w a
dnia 19 września 189C r 

HOTRL ŻORZA. M. br. Błnźowskl z Nowosółki.
K. Wierzehleyski ?e Stawezan. J hr Potocki z Ryma­
nowa. L. Prus Morelowski z Krakowa. E. Spacek ze Śmi- 
ehowa. E. Dupont, P. Schmidt z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI Dr W. Czajkowski z Prze­
myśla. F  Podhorodeński z Królestwa Pol A. Hołodyński 
ze Skałatu. Ks. A Petyniak z Wyżnian Hr. Beyzym z
Chyrowa J. Henneberg z Trembowli. Dr. W. Wilkosch z i Winnieki, trefniś króla 
Krakowa. E. Sozauski z Lipuszanki. M, Jorosiewicz z ;
Pełtwy. M. Jounga z Hruszutyc.

Płaszcze angielskie męske
impregnowane i  Loden 

poleca :

Marcin MHller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

T E A T R  br. SK ARBKA.

J D z i i :

K o m f e d e r a c i  B a r s c y
akt 2 z dramatu Adama Mickiewicza. 

O S O B Y :
Kaz. Puławski . . Woleiikl
De Choisy . . . Hierowski
Ojciec Marek . . Żelazowski
Zbroja, nadzorca lasów . . Dębicki
Stary góral . . Jankowski
Oficer francuski . . Sowiński
Góral . . . Jasielski

NaBtąpi:

Paziowie królowej Marysieńki
operetka w 2 aktach Pawła Dunieckiego. 

O S O B Y :
Król Jan III.
Królowa Marja
Markiz de Lnsae

N A D E S Ł A N E .

, Alina, dama dworu 
j Janusz I» Ol.C.. I

K ancelarjn  adw okata

Dr. Kaje'ana Maramorosza
w K o ło m y i  poszukuje  zdo lnego  k o n c y p ia n ta  z praw em  

zas tęp s tw a  pod ko rzystnym i w a ru n k a m i1886 1 - 2

Stefan
Roman
Staś
Jactk
Jaś
Michaś
Kazio

I paziowie

Bogucki
Wajgel
Jaroński
Myszkowski
Bohuss
Radwan
Skalska
Bronikowska
Kliszewska
Mickiewiczowa
Wysoeka
Rastawieeka
Rutkowska

P<.nowie polscy, damy dworu, dworzanie. — Rzecz dzieje 
się w Żółkwi w roku 1694

po 1 */* centa od wyr*.:.a.

L e t n i e ,  n e m r  1 tu < * «  v» » •  
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a

ł N k i przy ulicy Ak-.d-mickiej 1. 10, 
(tw arte c o d z i e n n i e  od g dz. 6. raao 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta 
od godi. O reno do 3 .  po południu. 
Łaźnia dla ps ń każdego piąt ia od godz 
2. do 7. w ir C 'orfim.

O ł o ż ą c y ,  żonaty, lat 28, z domów 
O  pier * szorzędoych, poszukuje posady 
na wkś ca oraynarję za skrimnem wy­
nagrodzeniem od 1. p-ździernika. Ła­
skawe zgłoszenia Sykstuska 6 ; u d -zoroy 
domu. 179

H o t e l  z te i r w p o l .  P o k o j e  o r a ł  
s  ź o l a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  1 n n lu *  

y ą  o d  8 0  c t .  M i e s l ę c z a i e  2 0  z ł .
T Y z ą d c a  l e o r c l y r t n l e  wykzztał- 
JL\ eony, % dłntszą praktyką poleca się. 
A dres: „Rządca" p. r. Chorośuioa 619

K il ło d y  p o m o c n i k  h a n d l o w y
iU  obeznany z robotą piwniczną, po­
trzebny test zaraz do handlu Mieczy- 
sława M isisłz w Bełzie.______________

Ka n c e l i s t a  n o t a r j a l n y ,  katolik 
z długoletnią praktyką i nader chlu­

ba mi św iadectwam i, wydo0kontlouy 
w kencepcie i manipulacji wszelkich 
czynności notarjatu, biegły w spisywa­
nia aktów spadkowych i adwokaturze 
poszukuje zaraz posady koieypientt. — 
Wezwania: .Koncjp ent* poste restante 
Przemyśl. 672

y n n j d ą  n t n l e s z i z e n i e  w dużym 
Li skarbie N a d l e ś n i c z y  z wy.lszyui
egzaminem, m >gąvy złożyć kaa ję w wy 
sokości LjOJ złr. gotówką, tudzież &<•- 
r z e i n i k  z kaucją 5( 0 zł . oraz L e ­
ś n i c z y  fgzamwoe aoy gracjalista z 
niczkaziteluą przeszłością o skromcych 
wymag«niaeb; ?a ęsie spokojne. Powyższe 
rosady są natychmiast do obsadzenia. 
Zgłoszenia osobiste prźątane. Biaro 
O. to t.ń ś k i, go, Lnów, ulica Karola 
Ludwika 1. 5. 675

H t o a n k a M i t a  1  n l » ; i e p >
po 1 cencie od w yrazu.

2  piękne pokoje frontowe od 1. paździer­
nika ul. K aleeta 9 A.

f t i f H ją te k  obszarn 300 morgów; wt e m 
m  i  6 m. roli, 15 m łąk, 10 m. pa­
stw tk  i 69 m. lam 1 wygodnym dworem 
i dobrymi budynkami w korzystnem po­
łożenia z już uskutecznionymi ozimymi 
imiewzmi, inwentarzem martwym i ży­
wym do sprzedania. B liiiz j wiadomości 
udzieli przez grzeczność p. A. Wyao* 
KSaii<&4 w Samborze 677
p o m o c n i k  h a n d lo w y ,  zdolny, 
ł  tp rjtny , f.chowy w haid ln  farb 
i korzennym, znajdzie s ta ’ą p.sadę u 
O. T. H incklera  Syna  Lwów; starsi 
mają pierwszeństwo. 673

Ul .  J S r n j e r e w a k a  i .  13 - Od 1.
października na 1 piętrze 4  pokoje 

z balkonem, przedpokój, kuchnia n i 2 
piętrze 4 pokoje, przedpokój, kuchnia 
i 2  pokoje, przedpokój, kuchnia — 
w s z y s tk o  z  d w o m a  w y c h o <  
d a u t i .  Bliższa w adomość w redakcji 
„Sinigusa" ulica Łyczakowska 1 27.

Za r a z  d o  w y n a i ę d a  za 25 złr.
miesięczn'e z komfortem urządzone 

wielkie dwa pokoje, obszerna nyża, takaż 
kuchnia i spiżarnia z przya>leżytościami 
w ptrt>rze i piętrach w kamienicy przy 
ulicy Panieńskiej liczba 11 a) na dole 
3 po' o,e wielk e, obszerna nyża, tik a i 
kuchnia z przynależytościami za 30 z łr ,  
oraz stain ia na 4 koma i wozownia; pię­
kny oeród_____________________________

m T ALOSZĘ PETERSBURSKIE
i \  (  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d z i e c i ę c e

8prz«daje po cenaoh fabrycznych

STANISŁAW GABRIEL
me Lwowie, p lac K alicki l 3,

Dr .  y s ra w  z odbytą praktyką sądową 
i długole nią prastyką adwokacką, 

uos.uku.e posady. BDższa w>aduntotó 
a Wgo ad w. p. dra Pawłowskiego  
w Sokalu. 8 8

B R Y i S O Z E  ś w k ż e
jes enną ’/i kilo 82 ct. 

Ementhaler dojrzały ’/, kilo 8'1 ct. 
poleca handel korzsnny

W ładysław Bażant
Lwów, ulica Balicka 1 3.

Do sprzedania
Jsdna z najpiękniejszych r e a l n o ś c i  
Lwowa, położona prawie w śródmieściu 
z ogrodem l 1/, morgowym przeszło, 
s domem mieszkalnym o wielkich 10 
pok j*oh, s ta jn ^ , wozownią i o-aaierją 
1838 i widokiem na całe miasto. 1 - 2

Brzoskwinio i Gruszki |
t y i r o l a h i e .

Ś l iw k i  w ęg iersk ie
poleca handel

S T . M A R K I E W IC Z A
we Lwowie.

3 ładne pokoje z priynalezytoś :i ami 
zaraz do wynajęoia. Chorąszczyzua 2 U

f
z najlepszej fabryki

Fryfleiyta ScMMlIa
Lwów, Rynek 45.

8 K L E P  K W I A T Ó W

M. W O L I Ń S K I E G O  
T. K A  CZ Y Ń S K I E  G O

we Lwowie, plac MarjacJci 3. 
poleca

w najgustowniejszetn wykona ilu.
B ukie ty  ilubne i balowe. 

Kosze i inne roboiy bulcieciar- 
sfeie.

Wieńce grcboice i teatralne  
1 cmi
\lio S lin y  doniczkowe kw itnące. 

Bośllny doniczkowe liściasti 
w na.jp ękniąjszyoh odmianach 

— p a  c e n a c h  a d j u l ż s z y r h .  -  
Zlecenia lisiowce i itlagrafliznc 

wykonywa najjkurstnie.i. 
cwsujCTaprałwaałgsasagww-wiBCT'■-»aaiT<wn»at>.'

C . E B A T Y
w wiel im wyborze dywany, chodniki, 
kapy, portjery, m?.t>;rje na meble, 

wszelkie obicia powożono 1 sukna
poleca najt-.aiej

STEFAN A WYSZYŃSKA
Lw ów , K op-rn ika  18.

W konoesjonjwenej szkole muzyozne]

KL. MARKIEWICZOWEJ
roz, oczyna się k i n  nauki z dniem 
1. września w III. oddiiałach — tamże 
wielśi s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  po cenach 
umiarkowanych z gwarancją Sprzedaż 
u a  r u t y .  WyjoSyrzalnia. Lwów, ulica 
Teit.aliia 1. 8, IT. piętro iplac ś v. Ducha).

w a ż n e "
dla szkół, zakładów, urzędów itp
L A K I E R  C Z A K N Y l

do tablic szkolnych
z pięknym czarnym matowym poły- j 

rkiem.
G ą b k i  s z k o l n e  d o  t a b l i c .  

K r e d ę  k r a j a u ą .
Farbę cynobromą ca litije, P ęd ile j 

i t. p.
p o l e c a

ALOJZY KOBMER
Lwów, R ynek  38.

C. i k. Dywizja trenu Nr. 10. -

Licytacja koni.
Zaw iadam ia się n ia ie js  .em, że w dniach 5. (w Poniedziałek) 

i 6 . (W torek) Października 1896 doprowadzonych będzie na targ  
koński w Przem yślu „Targow ica" około 480 wybrakowanych koni 
wierzchowych i pociągowych celem natychm iastowej sprzedaży 
w drodze przetargu.

Początek o god iin ie  8 . przedp łuduiem .
Uhętni Dabywcy obowiązani są złożyć należytośó stem plow ą 

według skali I I I . 1878 l - l
Przemyśl, i .  W rześnia 1896.

Komisja zarządzająca c. I k. Dywizji trenu Nr. 10.

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1 . listopada r . b. w yp łaca  od 1 . sierpnia r. b. bez żadnego

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  l. 1.

Płótna czysto ituttnę, Ciiust&i <1© nosa, Bieliznę siot 

i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki

U  iV ą  v 13 i i i  L

— polecają najłanisj

C  u t h m  i Lwów
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeteli wystąpią piegi.

P ielęgnow anie twarsy zatem jest nieodzownym środkiem  
d e  uzyskania miana pięknej.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski.

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest

lia un  mości — Maść i
(słoik Nr. I. 35 ct. Nr. II. 50 ot.)

Mydło liliowe t,,FLOR A ’ T. p u M im m T s p ó ik i
r\ t 1 * * 1 » '1  »------ 1------ 1 * 11O dobroci tych środków przekona się kauden Lwów —  H otel G eorga.

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


